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_KURJER KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


mw Prenumerata WYNnosj; amare 


w Krakowie: | na prowinceyi z przesyłką: 


Cena ogłoszeń: 
£ 
Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz 
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Ringel, trafika ul. Grodzka, E. 
handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska , handel Ekera ul. Karmelicka, Gronner 


m Ajencje Kurjera w Krakowie: amre 


Administracya „„Kurjera* (hotel Saski), główna rafika na linji A-B, sklep Z. Skal» 
skiego w Sukieanicach, kandel Kuklińskiego w Sukiennicąch, agencja pism Silbersteina, 


p Hessa w Rynkr, handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka , 


ul. Mostowa, księgarnia Żupańskiego w Rynku, 


ul. Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia 
Himmelblaua ul Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynka 


J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu. 


Administracja i Redakcja w księgarni K, Bartoszewicza (hotel Saski). 


MĘ Cena pojedynczego Numeru 5 centów. 


Od Administracyi. 

»Kurjer*« Wychodzi stale o godz. 8 rano 
1 jest natychmiast ekspedyowany na prowincyą, 
w skutek Czego większa część Prenumeratorów 
zamiejscowych otrzymuje go w dniu wyjścia, 
a więc O całą blisko dobę wcześniej niż inne 
dzienniki. 

Nowoprzybywający od Czerwca prenume- 
ratorzy otrzymają bezpłatnie początek znako- 
mitej powieści Jokaja p. t.: »Biała Damate. 


KALENDARZ. 
Dziś 4 Czerwca: Flawiana bisk., Imię słowiańskie: 


Litomił. 
Jutro: 1 po 8. 888. Trólcy, Florencyi. Imię słowiań- 
skie: Semiona. 
„ Pojutrze: Norberta opata i Klaudyusza, Imię słowiań- 
-skie : Rożdest Joanna. 
Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 55, zachód 
© godz. 8 m. 1. Długość dnia 16 g. 6. m. 


Wybory do Rady miejskiej, 
£ 


Dla polityków m. Krakowa nađchodzą dnie świą- 
teczne, Wielkie zasady i hasła rzucane będą pełną garścią 


MAURYCY JOKAY. 


BIAŁA DAMA, 


(Dalszy ciąg nast.) 

— Niepotrzebnie proch marnują; dostatecznie gło- 

śnym wiwatem było wysadzenie wieży. 
` — Nie szkoda; mamy prochu dużo: kapitan Kor - 
ponay przywiózł ogromny zapas, 

— bajor Korponay, od dziś dnia. i 

— Tak? Toi jego żona będzie pewno awansować 
Dotąd była królową. — teraz będzie boginia chyba? 
<zy nie? 

— Idź do dyabła z konceptami. Jak jaka depu- 
tacya przyjdzie, dać mi znać. 

— O, już dawno czeka w przedpok oju! 

(Był taki zwyczaj, że na solenne nabożeństwa, 
przy hodziła po jenerafa depetacya mieszczan, aby go 
uroczyście do kościoła zaprowadzić). 

Andrażssy kazał drzwi otworzyć i wpuszczono de- 
putacyą. Przewódcą Jej byłtym razem Alauda; wszedł- 
szy, wypalił jenerałowi kwiecistą mówkę po łacinie 
ma co otrzymał równie kraso mówczą odpowiedź w tym, 
że języku. Następnie wszyscy udali się parami do ka- 
tedry, porządnie ze śniegu omiecioną drogą, 

ołnierze w szpaler ustawieni, prezentowali prze- 

<hodzącym dostojnikom broń; w kościele organista cze- 
na nich, z zaintonowaniem pieśm. | 

7 pierwszym rzędzie siedziało dziesięcia senato- 

TOW (dwóch należało do deputacyi), dalej: niższego raj- 

u patryeyusze, a jeszcze dalej zwykli śmiertelnicy. Na 

PIeTWsze dźwięki organów, wszyscy wstali. Jenerał 


| wchodząc, kłaniał się wszystkim uprzejmie, a ręką czy- 


| 


z okazyi wyboru połowy Rady miejskiej. Utworzyła 
się u nas cała szkoła maniaków politycznych, przykra- 
wających do biednej kapoty miaszczańskiej szychowe 
frendzle frazesów. Kiedy chcąc założyć organ lokalny, 
służący stosunkom miejscowym, ogłosiliśmy nasz pro- 
spekt, wówczas „nasi najserdeczniejsi* nie zawahali się 
ani chwili twierdzić, że Kurjer powstaje z „gadzino- 
wych funduszów“ jedynie w celi pomagania jednej z 
walezących partyi w obsadzeniu jej kandydatami senator- 
skich krzeseł pałacu Wielopolskieh. Ludziom tym się wy- 
daje, że nikt niema nic lepszego do roboty jak kłócić się 
oto, jakie zasady polityczne ma wyznawać większość 
ciała bardzo poważuego, to prawda, ale przeznaczonego 
nie do polityki, lecz do naprawiania bruków miejskich, 
starania się o utrzymanie porządku i czystości w mieś- 
cie, opiekowania się zdrowiem i materjalnemi potrze- 
bami mieszkańców, do produkcyjnego wreszcie zawia- 
dywania powierzonemi jego pieczy funduszami. 
Czytelnicy i przyjaciele naszego pisma spostrzegli 
zapewne dawno, że bronią chłopskiego rozumu, a czę- 
sto też i ironji, walczyliśmy przeciw donkiszoterji kru- 
szącej Kopje zasad... 0 piac pód wystawę, lub przy- 
szły budynek teatralny. Jak orzeł biały, wywieszony 
na szyldzie, razi nas, bo symbolem narodowej wielko- 
ści nie należy ozdabiać kramarskiej wystawy, tak razi 
nasrównie i zużywanie wielkich haseł w zapasach kotery- 
jek i osobistości. Strzeżemy się też pilnie, aby nie wpaść 
w błąd tak niestety ogólny, w tę chorobę prawdziwie 
epidemiczną, bo zarażającą wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa. 
Ponieważ jednak: wybory do Rady miejskiej są 


nił łaskawe znaki, żeby usiedli. Ale nikt go nie słu- 
chał — dopiero Alauda zrobił mu uwagę, że oni nie ty- 
le przez uszanowanie dla niego wstali, ile dla obycza- 
ju kościelnego, który każe protestantom stojąc hymny 
śpiewać. | 
Nasz jenerał był jednak widocznie nie bardzo prze- 
jęty duchem pobożności: nawet się nie przeżegnał, tyl- 
ko oglądał się po katedrze. 
s — Piękna świątynia — rzekł głośno — czy to to 
jest ów sławny ołtarz króla Macieja? Wspaniałe dzieło! 
I nie czekając zaprosin zbliża się z kilkoma inny- 
mi do ołtarza. Przechodząc obok ławki pastora, nie 
zważając, że ten w pełnym ornacie zabiera się już do 
nabożeństwa, podaje mu rękę, witając go: 


skiej żony? Nie bardzo rozstrojone po ubiegłej nocy? 

I wszedł na stopnie ołtarza. 

Sławny ten ołtarz. który w całej Europie nie ma 
sobie równago, już od czterdziestu lat był zamknięty, 
widać tylko wysunięte stoły, niemniej misternemi rzeź- 
bami ozdobione. W każdym razie jestto uwagi godne 
arcydzieło. Andrassy podziwiał je okiem znawcy, słu- 


chając wyczerpujących(?) komentarzy pana Alaudy. 

— Powiadają, że wewnątrz znajduje się 12 obra- 
zów o męce Chrystusa, pendzla Kukasza Oranacha; 
chciałbym je widzieć, rzekł jenerał, 

Podobne życzenie — jest rozkazem. Alauda kiw- 
nął na kościelnego stróża, i kazał ołtarz otworzyć, bez 
względu na to, że niejednego prawowiernego luterani- 
na sumienie oburzyło się na ten czyn. Tu nastąpiła 


im z R Z 


— Dzień dobry reverendissime! Jakże nerwy pań- | 


ma 


nie małej wagi dla spraw miasta, ponieważ od rządzą- 
cych załeży powodzenie rządzonych, a przeszłość na- 
szego grodu i jego wyjątkowe stanowisko wymagają 
poważnego zastanowienia się komu losy miasta mają 
być powierzone — przeto nie możemy pominąć milcze- 
niem nadchodzących wyborów i musimy umoczyć ręce 
w... polityce. Tylko polityka nasza będzie nieco odmienną. 

My żądamy od liczonych już na setki kandyda- 
tów programu jasnego i wyraźnego, my chcemy wie- 
dzieć z czem przed wyborców przychodzą i co im 0- 
biecują. Nie pytamy się o programy polityczne, boje 
w tym wypadku uważamy za śmieszność, bo one ob- 
chodzić nas mogą przy wyborach do Rady Państwa, 
ale pytamy się o program gospodarki miejskiej. 

Jeżeli nam ktoś powie: „Kraków należy do miast 
dotkniętych znaczną śmiertelnością, ztąd należy wytę- 
żyć wszelkie siły, aby go podnieść pod względem zdro- 
wotnym i dlatego ja jako radca miejski będę się sta- 
rał o szybkie przeprowadzenie kanalizacji i wodociągów* 
to uważać będziemy, że ten ktoś ma program,fwie cze- 
go chce, i czy się z nim zgodzimy, czy nie zgodzimy, to po- 
ważnie kandydaturę jego traktować musimy. 

Tẹ samę miarę przyłożymy i do kandydata mó- 
wiącego: „zdrowotność Krakowa jest rzeczą waźną, ale 
należy baczyć, że miasto nasze, kolebka przeszłości 
narodowej, ma obowiązki względem kraju, że powinno 
rosnąć w majestat nauki i sztuki, że ta nauka i sztu- 
ka wymagają materjalaego poparcia, odpowiednich 
gmachów dla pomieszczenia swych zbiorów, — przeto 
jako radca miejski, dla chwały i godności miasta bę- 
dę głosował za umiarkowanem rozporządzaniem fun- 


podczas nabożeństwa. 

— Wszak prawda że ten ołtarz jest darem kró- 
la Macieja? 

— Tak jest: wzniósł go na pamiątkę swych za- 
ślubin z księżniczką Beatryxą. Wielki ten król często 
| bardzo uodlił się w tym kościele: znajduje się tu ną- 
(wet jego klęcznik z herbem na poręczy. (Pan Alauda 
źle był poinformowany w tym względzie, bo prześlicz- 
ny ten ołtarz wzniesionym był w r. 1315 tym, a zatem 
| wtedy, kiedy jeszcze nni Korwin, ani Cranach ani Dü- 
rer nie żyli). 

Teraz właśnie siedzi pastor w owym sławnym 
klęczniku. Andrhssy bynajmiej nie troszczy się o to, 
podchodzi, pochyla się nad nim, i czyta gotycki napis 
wyjaśniający znaczenie tego pomnika. Następnie odbie- 
ra księdzu z rąk biblią, bo na jej okładce rozpoznał 
z daleka herb Brandenborgów; i znów powstała lekka 
(sprzeczka, co do tego, kto darował tę księgę tutejszej 
| katedrze i na jaką pamiątkę? Biedny pastor z wielką 
|trudnością zaledwie zdołał ją napowrót wyprosić, a 
potrzebował jej natychmiast, bo chór śpiewał już osta- 


Í 


[tnie „alleluja,“ i za chwilę będzie musiał wejść na ka- 


| zalnicę. 

Kazalnica ta jest także znakomitym arcydziełem. 
Jestto dar olbrzymiego bogacza Antoniego Kremeriusa. 
Rzeź?y jej zachodzą aż pod samo sklepienie świątyni; 
u jej stóp siedzi Mojżesz z tablicami w ręku; na jego 
barkach spoczywa cała kazalnica. Bıryera jej ozdobio- 
na posągami 12 tu apostołów z Jezusem w pośrodku; 
powyżej stoi Jan Chrzeiciel z chorągwią w ręku. Wszy- 
stko to kazał sobie Andraszy szczegółowo wytłamaczyć. 


głośna dysputa między Andrassym a Alaudą, czy te za- 

chwycające arcydzieła są istotnie robotą Łukasza Cra- 

nacha, czy też Alberta Diirera? A. spierali się tak gło- 

śno, jakby w jakiem muzeum, a nie w świątyni, i to 
4 í a u i i + f 


Szanowny pastor Zabsier wybrał na tekst dzisiejszego 
kazania naukę o królu Sanheribie; ale sam siebie słyszeć 
sie mógł, tak głośno rozprawiali ci panowie pəd kaza- 
Inicą, szanowne zgromadzenie nie mogło się połapać 


sem amen m 


2 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 4 Czerwca 1887 r. m 


| 
Recki i Karpiński ter Ocenę zystkich solistó 
zostawiamy sobie do „przyszłych numerów, skoro dobrz. 


duszami na rzecz zdrowotności, obawiając się, aby. nie 
zabrakło ichi da db, s At AO t e 
nione“. | 

Jeżeli ktoś znowu powie: „zdrowie, sztuka i nau- 
ka, godność i chwała miasta, sąto rzeczy bardzo piękne, 
ale przedewszystkiem trzeba mieć środki do życia, a 
te nam dać może tylko protekcja przemysłu, bo tru- 
dno być zdrowym jeśli się jest głodnym, trudno się 
kształcić naukowo i estetycznie, kiedy braknie na chleb 
powszedni, — przeto ja całą moją wiedzę i zdolności 
w tym kierunku w Radzie zużyję, aby nie szczędzić 
grosza na podniesienie handlu i przemysłu* — to wów- 
czas równie ten program jak i jego obrońcę seryo tra- 
ktować będziemy obowiązani, 

Programem nazwiemy nawet jeżeli ktoś zobowią- 
że się powstrzymywać wydawanie konsensów na szyn- 
ki, programem choćby obietnicę upiększenia plantacyj 
lub poprowadzenia nowej linji tramwajowej. 

Ale kto powie: programem moim jest konserwa- 
tyzm, lub postęp, — temu radzimy kandydować na 
posła, wejść do redakcji wielkich politycznych dzien- 
ników, pisać broszury o zbawieniu narodów, a nie zaj- 
mować miejsca w Radzie miejskiej, gdzie trzeba go- 
spodarzyć, a nie politykować. 

Tak pojmując nadchodzące wybory, stosowne do 
naszego ich pojmowania zajmiemy stanowisko. Będzie 
nam szło o rzecz, a nie o frazesy, o dobro miasta, 
anie o dobro stronnictw. W następnych artykułach wy- 
powiemy nasze zapatrywania na gospodarkę miejską 
i wskażemy czego według nas od prszyszłych ojców 
miasta wymagać należy. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków, dnia 4 Czerwca 1887 


Operetka Lwowska. W dniu onegdajszym roz- 
poczęła opretka lwowska swój letni sezon w Krako- 
wie, gdzie jej pobyt od lat kilku stał się miłem uro- 
zmaiceniem gorącej i nudnej pory. dla tych zwłaszcza, 
których okoliczności i niełaskawe nieba zmuszają do 
przpędzenia wakacyj w mieście. Nie należym y wcale do 
wyłącznych wielbicieli operetki ze szkodą muzyki po- 
ważnej, lecz wyznać musimy, iż nie widzimy w niej 
tego złego o którem przeciwnicy tego redzaju muzy- 


"mówią. Nie należy potępiać operetki za to że jest za- 


bawną i wesołą, gdyż to jest jej zasługą w dzi- 
siężkich czasach potrzeba wypocząć i swobodnie ode- 
tchncąć W muzyce operetka ma taką racyą bytu co 
lekka komedya lub farsa. Witamy tóż szezerze miłych 
nam zawsze gości lwowskich. — Skład toworzystwa 
zmienił się nieco, a przedewszystkiem zabrakło pp. 
Skalskich, pani Bocskaj i p. Florjańskiego, przybyli 
prócz znanej jnż z roku zeszłego primadony pani Rad- 


-wan| panna Babińska młodziutka sopranistka oraz pp. 


| 


kogo właściwie słuchać należy? 

— Bogu dzięki! — westchnęła prawo wierna trzó- 
dka, gdy wreszcie dalej poszli, oglądać boczne ołtarze 
i pomniki, tam mogli sobie już hałasować; głosy ich 
nikły. Biedny pastor odetchnął swobodniej, — przynaj- 
mniej będzie mógł należycie rozwinąć wymowę, aby ścią- 
guąć karę Boga na bezbożnego króla Assyryi. 

I właśnie kazanie zbliża się do kulminacyjnego 
punktu; potęgi niebios wysełają swoje hufce na po- 
grom wrogów wybranego ludu, kiedy nagle — ni ztąd 


ni zowąd — odzywają się organy, — i to wcale nie 


pobożnym hymnem, ale jakąś hulacką balladą! Łatwo 
się domyśleć, że to nasi panowie oglądali właśnie 
sławne organy, i jednemu z nich przyszła ochota usły- 
szeć jaki też mają głos ? 

Szczęściem. kazanie skończyło się przecież, pastor 
zeszedł z katedry ostatnie hymny odśpiewać, a nasi 
panowie» poszli do bocznej kaplicy, oglądać pozostałe 
pamiątki. A 

Gdy po skończonej ceremonii wychodzili z ko- 
Ścioła, zastali u bramy cmentarza zebrany cały senat. 

— Szlachetni panowie, — rzekł do nich Fabry- 
cyusz, sala obrad otwarta, możem się natychmiast 
zebrać. 

— Nad czemże będziem obradować? — spytał 
markotnie jenerał. 

— Sąd wojenny, pospołu z cywilnym sądzić bę- 
dzie sprawę zdrady, dzisiejszej nocy popełnionej. 

'— Jakto? Nawet obiadu nie będziem dziś jedli? 

— Przyjętym i uświęconym obyczajem jest 
naczczo sądowe posiedzenia odbywać, odparł spokojnie 
Fabrycyusz. 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO. 


uością widzimy na czele orkio- 
go zdolnego i dyrygenta sympa- 
Sezon rozpoczęto | 


o eretką w 3 aktach 
Pr. So 


ich poznamy. Z przy, 
stry ów P- Jarocki 
tycznego nam kompozy 
nas i lubianą! Fatinicą, * 
i R, Genee'go z mnzyką 

W ogrodzie strzele | rkiest 
wojskowej pułku 13 pod dyrekcyą kapelmistrza Hocka. 


dzona w jego dobrach także na wystawę krajową pat 
i się 


gdy nic nikomu dobrego nie zrobił. Chcąc położyć ko- 
niec ra niegodnym napaściom, oświadczamy, iż zapła- 
cimy każdemu 100 złu: kto nam przyniesie choć jeden 
dowód, że radca 4*, rzeczywiście pomógł komu moral- 
nie lub materjalnie. — Wyborcy. 

Franciszek Alberti, uczeń medycyny, wskutek 
targnięcia się na własne życie, zmarł wczoraj wieczór. 


Posiedzenie Rady miasta Krakowa w d. 2 czerwca. 


(Dokończenie.) 


Z kolei nastąpił 'wniosek r. m. Kwiatkowskiego, 
który imieniem sekcyi ekonomicznej proponuje odstą- 
pić e. k. Dyrekcyi Inżynieryi pod założenie drogi łą- 
czącej ul Zwierzyniecką z ul. Wygoda za zrzeczenie 
się pretensyi do parceli gruntowej Nr. 1948 nad Wi- 
słą przy nowo budującym się moście położonej części 
parceli gruntowej z placu Latarnia przybywającej do 
parceli 1953 własnością pani Niedziałkowskiej będącą 
a mierzącą 837 metrów kwadr., pod warunkiem, że 
droga łącząca ulicę Zwierzyniecką z ul. Długą do uży- 
tku publiczności zawsze otwartą będzie. — Do prze- 
prowadzenia |ugody upoważnia się sekcyę ekonomiczną 
i prawniczą z Dr. Lisowskim, syndykiem miasta, do 


podpisania odnośnej umowy pp. prezydenta miasta, I.|p 


viceprezydenta wraz z p. r. m. Kwiatkowskim. W nio- 
sek uchwalono. Poczęto radzić nao będącą na porząd- 
ku dziennym sprawą wyborów do rady miejskiej. I- 
mieniem prezydenta vice-prezydent Schmidt proponuje: 
1) Wybory do rady miejskiej w ten sposób odbywa 


się będą że w jednym dniu jedno koło wybierać bę- 


dzie. 2) Wybory odbywać się będą najprzód w obu 
oddziałech p Sai aa potah ja kę oddziałach 
koła drugiego a wreszcie w obu oddziałach kofa 
pierwszego. 3) Koła wyborcze na 2 oddziały podzieone 
w jednym dniu w dwu miejscach obradować będą. 4) 
Dla uniknięcia ścisku przy głosowaniu i pośpiechu przy 
obliczeniu głosów, wi bray głosować będą w dwu od- 
dzielnych miejscach. W jednym od A — Ł, w dru- 
gim od M — Z.5) Wybety odbędą się w godzinach 
rannych od 9 — 1 a popołudniu od 2 — 5. 6) Po 
zamknięciu głosowania uskutecznią komissye wyborcze 
obliczenia głosów, spiszą protokół i przedłożą wraz 
z wszelkiemi dowodami Radzie miejskiej, 7) Komisye 
wyborcze w każdym oddziale składać się będą z 3 przez 
Radę miejską delegowanych radców miejskich i 1 u- 
rzędnika Magistratu przez Prezydenta m. wyznaczone- 
go. W skład tych komissyi wejść mają: koło III od- 


ry |jącym porządkiem: w kole III 


dział I, Feintuch Stanisław, Dr. Horowitz Leon i Ma- 
ti i odin II Sem l Juda, Federowicz, Szpa- 
kowo koło II, oddział I: Dr, Straszewski Maurycy, 
Kwiatkowski Jan, Geisler. Oddział II. Asnyk, Armó- 


u łowiez, Kasparzk, koło I. od A — Ł Dr. Kohn, Dr. 


Pieniążek, Szpakowski od M — Z; Dy. ‘Oetinger, Ro- 
senblatt, Feintuch. Wybory mają się odbyć następu- 
oddziale I. 16 czerwca 
b. r. w oddziale II 17 b. m., w oddziale T, koła II.120 
b. m., w oddziale II 21 b. m., w kole Ī zaś 22 b. m. 
Mowcy kolejno zabierający głos nad tą uchwałą pp. 
Friediein, Birnbaum, Warszauer konstatują, jaka po- 
kątna agitacya panuje zawsze podczas Wyborów, zwła- 
szcza w kole III przylepiają pokątni agitatorowie gwał- 
tem na kartki wyborcze inne kartki z innemi nazwjska- 
mi. Temu by trzeba zapobiedz przez wydanie rozpo- 
rządzenia, że w ten sposób zdefektowanych kartek przyj. 
mować się nie będzie. R. m. Romanowicz w zasadzie 
gorąco popiera tego rodzaju rozporządzenie, nie wie 
Jednak, czy toby się z ustawami wyborczemi zgadzało. 
Postanowiono w skutek tej uwagi bliżej przepatrzeć 
odnośne paragrafy. W dalszej dyskusyi zwrócono uwa- 
ge, że nierąz ta sama osoba kilkakrotnie oddaje kar- 
tki, w różny sposób zmieniając swą postać, Koniecznem 


[więc jest, aby jąknajwięcej było w sali wyborczej pp- 


komisarzy i adjunktów, którzyby znali wyborców. 
m. Romanowicz idąc dalej w tem zastrzeżeniu, aby 
w obec opinii publicznej być wolnym od wszelkiego 


|rodzaja negodnych posądzeń, wnosi, aby w godzinach 


południowych urny były zamknięte i opatrzone pieczę- 
ciami przewodniczącego komisyi wyborczej i jednego 
z członków. Uchwalono wniosek sekcyi ekonomicznej 
referowany przez r. m. Umińskiego zatwierdzający o- 
terte Izaaka Aleksandrowicza na dostawę nafty w cza- 
sie od 1 Czerwca b. r. do ostatniego maja 1888 r. 
przyjęto w cenie 20 złr. 25 et. za 100 klg. Uchwalo- 
no następnie wnioski komitetu Muzeum techniczno- 
przemysłowego tudzież komisyi przemysłowej 1) Rada 
miasta wyraża życzenie, aby szkoła dla artystycznego 
przemysłu była przyłączoną do rządowej wyższej szko= 
ły przemysłowej. 2) Upoważnia się p. Prezydenta, aby 
u wysokiego rządu przedsięwziął starania i przedsta- 
wił ewentualnie, że gmina przyczyniłaby się się pe- 
wną kwotą do utrzymania szkoły. — R. m. Dr. Faustyn 
Jakubowski zdaje sprawozdania z komissyi gazowej. 
Dnia 5 marca skończył się rok administracyjny 
od chwili objęcia przez gminę zakładu gazowego. Przed- 
łożone przez zarząd zamknięcia rachunkowe zbadała 
komisya gazowa i wyznaczyła podkomissją złożoną z 
radcy Geislera i Dra Faustyna Jakubowskiego celem 
strutynowania ksiąg. Wyniki główne tudzież stronę 
handlową badali obaj członkowie podkomissyi, zaś księgi 
badał sain p. Geisler przez 4 ty godnie i sprawozdanie przed- 
łożył Komissji. Sprawozdawca badał szczegółowo pozy- 
cyą po pozycyi tak strat jak i zysków i w tej mierze 
wyznaje, że na każde żądanie, a było ich wiele, otrzymy- 
wał dokładne wyjaśnienia i usprawiedliwienia. Księgi 
rachunkowe są prowadzone Z ścisłością i dokładnością; 
każda pozycya- usprawiedliwiona oryginalnym dokumen- 
tem lub odnośnym wykazem w księgach posiłkowych, 
Rezultat przedsiębiorstwa za p a 07 przedstawia 
się w poważnej cyfrze 58,800 złr. 52 kr. nie licząc w 
to, że oświetlenie w zamknięciu tem liczono po 4'4 
centa od meira kubicznego. Porównawszy więc cenę 
pojedynczych płomieni jak je liczyło Towarzystwo Des- 
sauskie, to dochód gazowni powiększył się o 8,985 złr. 
66 ct. więc cały zysk wynosiłby 67,786 złr. 18 ct. 
Dodać trzeba jeszcze, że zaprowadzono podwójne pło- 
mienia. Gmina dawniej za 476 płomieni publicznych 
łaciła Tow. Dessauskiemu 19,8000 złr., obecnie za 
741 płomieni płaci 13,908 złr. 46 centów, czysty więc 
dochód wystarcza na umorzenie zaciągniętej pożyczki, 
nadto daje jeszcze fundusz do dyspozycyi na inne cele. 
Zwrócić uwagę na to trzeba, że administracyę rozpo- 


é| ezęto wśród nieprzyjaznych okoliczności: założyć trzeba 


było wiele nowych kandelabrów; prócz tego niewpra- 
wa robotników nowo zamówionych sprawiła ulotnienie 
znacznego procentu przy zakładaniu nowych Tur, ceną 
koksu na zwyczaj spadła: z cen prywatnym 0 
towarzystwo 309/, co w stracie znaczną, e R ę sta» 
nowi. Prócz tego z dwóch wprawnych Fe ów JE 
rych z personalu towarzystwa Dessaus 1030 zaangażo- 
wano, jeden zachorował. Musiano w z Wiednia i 
Pragi uzdolnionych ludzi sprowadzi : dzi skutek czego 
przy robotach przez niewprawn” le zi dokonywanych 
wiele straty zakład poniósł. Dia lepszego połączenia 
zakładu z miastem postanowił zakład położyć nową 
rurę przez ulicę Dajwór i Starowiślną, Można było 
i hczaso id rzez ul. 
wprawdzie rozszerzyć Gacki wą idącą przez 
Krakowską. Ze względu jednak, coby nie tamować ko- 
munikacyi na ul. Krakowskiej, aby podczas trwania 
robót musiało nastąpić 1 z uwagi, że gdy dwie rury 
będą, w razie zepsucia jednej, miasto zawsze oświetlo- 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 4 Czerwca 1887 r. 3 


nem będzie, rozpoczął zarząd roboty na ul. Siennej i 
Starowiślnej.! Zarząd stara się, coby coraz więcej gazo- 
wych latarni na przedmieściach zaprowadzać; W ubie- 
głym roku wiele w tym względzie zrobiono: W „planie 
tegorocznym jest tylko oświetlenie ulicy Wolskiej, gdyż 
e arin wewnątrz zakładu wymagają starania. Po za- 
łatwieni 
ceniainnych ulic. i 

dalszym: ciągu mowca rozbiera kwestyą ga- 
zową. — Dotychczas stawiano tę sprawę W ten sposób 
że zadawano sobie pytanie, jakie oświetlenie jest tuń- 
sze gazowe czy naftowe, Chociaż koszta oświetlenia 
naftą w skutek powiększenia się liczby latarń zwięk- 
szyły się, to przecież znajdywało SiĘ wielu którzy to 
oświetlenie uważali za tańsze dlatego, że suma ogólna 
kosztów nafty była cokolwiek mniejszą od tej sum- 
my, jaką gmina płaciła Towarzystwu Dessauskiemu. 


Sprawa na tem stanowisku postawiona, mylny dać krycie dachu na całym domu, jako zrujnowane, na nowe. 


musi pogląd. Pomijając bowiem to, że koszta obecne 
zmniejszyły się o połowę; Zauważyć i to trzeba, że 
oświetlenie naftą żadnych nie przynosi dochodów, pod- 
czas gdy gaz użyty JAKO oświetlenie mieszkań przez 
prywatnych przynosi zysk l jest motorem machin, co 
Coraz więcej wchodzi W Życie, Gdybyśmy nawet przy- 
puśgili, że dla kosztów zaprowadzenia nic do użycia na 
inne cele inie nie pozostanie, ,to gmina owym 
zyskiem pokryje Z pewnością koszta oświetlenia przed- 
mieść, gdy użycie przez prywatnych gazu z dniem 
każdym się zwiększa į można być pewnym, że gmina 
z czasem na wielkie zyski z gazowni liczyć może. 
Skłoniło to komisyę, aby dążyć do oświetlenia miasta 
gazem od rogatki do rogatki. Uprasza więc sprawo- 
zdawca o przyjęcie wniosku: Rada miasta przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie komisyi gazowej i udziela 
jej absolutorynm s zarządu gazownią miejską zu czas 
od 1 marcą 1886 do 28 lutego 1887. Sprawozdanie 
rzyjęto do wiadomości. — R. m. prof, dr. Kasparek 
imieniem komisyi archiwalnej wnosi, aby gnijące ar- 
chiwum od -. lipca b. r. przenieść do dawnej kasy 
oszczędności, obecnie szkoły handlowej, a dla niej od- 
powiedni znaleźć lokal. R. m. Romanowicz sądzi, ż» 
terminu przeniesienia oznaczyć nie da się, gdyż 
mogłaby się znaleźć Rada miejska w kłopocie z umie- 


szczeniem szkoły handlowej. Po wyjaśnieniu przez R. | 
m. dra. Bobrzyńskiego, że oznaczenie terminu będzie | 


bodźcem do prędkiego załatwienia sprawy, wniosek 
śwój eo do opuszczenia słów „od 1 lipca b: r.* cofa. 
Poczem wniosek komisyi archiwalnej przyjęto. Na czem 
zamknięto o godz. 8'/, posiedzenie jawne. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


RPP 


Warszawa 2 czerwca. Z pałacu w Pazienkach i 
Belwederze w tych dniach wywiezione będą do Peters- 
burga kosztowniejsza mebl> i inne przedmioty. 

Między innemi stół po królu Batorym, dwa kan- 
delabry, ofiarowane przez cesarzową Katarzynę królo- 
wi Poniatowskiemu i około stu sztychów mitologicz- 
nych. W budynku koło „okrąglaka* zdjęto z okien 
stare firanki, które jako cenny zabytek z XVIII-go wie- 
ku również wysłane będą do muzeum petersburskiego 
A to kradną! i 

W Ujkowicach żołnierze od inżynieryi zabili wło- 
ścianina, który nie pozwolił w pobliżu swej stodoły 
palić papierosów. Sąd przemyski wdrożył już w tej 
sprawie śledztwo. : 


ROZPRAWY SADOWE. 


„Niema żartów z przysięga!” 
, Rozprawa odbyta w krakowskim Sądzie karnym orze- 
kającym, przeciw pani Katarzynie Wójcikowej, oskarżonej 


skutecznie przywiązanie do córki i troskliwość o jej los p. 
Sm., gdyż ten oddał dom swój i reulność przy ulicy Raj- 
skiej położone, we władanie młodemu stadłu, kłóre uzyskało 
prawo pobierania na rzec swoją dochodów z czynszów za 
lokale i urządzania w tymże domu piekarni i sklepu dla 
sprzedaży pieczywa, a przez uskutecznienie tej kombinacji, 


ju koniecznych ulepszeń przystąpi się do oświe | stosunki majątkowe małżonków Wojcików zostały ureguló- 


wanemi, Faktycznie tedy — posiadaczami wspomnionej real- 
ności przy ulicy Rajskiej byli Wojcikowie, a względnie — 
pani Katarzyna Wojcikowa, której to stanowiło posag, — acz 
prawny tytuł własności pozostał bez zmiany przy p. Stani- 
nisławie Sm., jako właścicielu intabulowanym hypoteeznie, 

W takim stanie rzeczy, jakoś na wiosnę 1886 roku 
przedsiawiła się potrzeba dobudowania przy domu osobnej 
izby na obszerniejszą piekarnię, co gdy zostało uskutecznio- 
nem, państwo Wojcikowie uznali, że trzeba już za jednym 
razem, pokrywając dach na przybudówce, zmienić też po- 


W tym tedy celu, za pośrednietwem majstra ciesiel- 
skiego, który uskuteczniał roboty przy budowie „piekarni“, 
wyszukano blachurza, starozakonnego Ozyasza Westrejcha, i 
i zawnrto z nim umowę, dotyczącą pokrycia dachu na ca- 
łym domu papą papierową, za cenę po 32 centy od metrą 
kwadratowego powierzchni, wraz.z przybiciem i zaprawieniem 
papy masą asfaltową. i 

Kto zawierał tę ugodę z żydem ? — rzecz jest niewy- 
jaśniona i ta okoliczność właśnie stała się „węzłem intrygi“ 
i embrionem przyszłych procesów. 

Oboje państwo Wojcikowie, a po części i p. Sm. 
twierdzą, że umowę zawierał z blucharzem sam p. Wójcik, 
jako zajmujący się całą administracją domu i że pani Woj- 
cikowa nie była nawet obecną przy zawierania umowy, nie 
wpływając na nią i wcale się do niej nie wdając — i tylko 
raz na krótką chwilę weszła do izby, gdzie ją omawiano, 
aby poczęstować Westrejcha szklanką herbaty, Dalej utrzy- 
mują oni, że i wszelkie późniejsze obrachunki z Westrej- 
chem, wynikłe z częściowego wykonywania przezeń robót, | 
uskuteczniał wyłącznie p. Wojcik w charakterze gospedarza | 
domu, tudzież sam się z nim rozprawiał w zatargach i spo- 
rach, jakie z rzeczonych obrachunków wypływały; pani, 
Wójcikowa żaś miała ten tylko bierny udział w rzeczy, że 
wypłacała Westrejchowi pieniądze o tyle, o ile jej mąż po- 
lecił, jako zawiadującej kasą. Raz tylko, kiedy roboty da- 
chowe musiały być dla nieprzewidzianych okoliczności ae 
trzymane, skutek czego W. czując się pokrzywdzonym, za- 
czął z wielką natarezywością domagać się obrachunku ogól- 
nego, na nipisanej: przez-p: -Wójeika- kartce, opiewającej, że 
Westrejchowi się należy za robotę i papę 118 złr., Wan 


| kowa położyła obok mężowskiego, swój podpis, lecz uczy- 


niła to nieoględnie i bezwiednie prawie, jedynie dla skró- 
cenia skandalu, wywołanego jego krzykami w domu i na 
ulicy. 

Ozyasz Westrejch jednak utrzymuje zupełnie co inne- | 
go. Powiada on, że umowę o pokrycie dachu papą zawie- 
rała z nim, chociaż w obecności męża, sama p, Wojcikowa, 
że dalej ona wyłącznie, a nie kto inny, prowadziła z nim 
rachunek, uskuteczniała i odkładała wypłaty, ©wiedziała o 
wszystkich robotach, rozporządzała niemi osobiście, sama 
też zarządziła zawieszenie robót dla powodów niewiadomych, | 
a gdy on uczuł się tem pokrzywdzonym i zażądał wyna-| 
grodzenia jak za zakupiony materyał tak i zawod — znowu 
suma, bez żadnego udziału męża, chodziła z nim na strych, | 


wo-drżącym, wyrazy jej co chwila zamierają w ustach, a 
nawet często zdradza pewien brak przytomności, bo Sędziów 
tytułuje „Jaśnie Prokuratorami*, a p. prokuratora „preze- 
sem“ o Westreichu zaś mówi, że zna „tego Izraelita*,. 


(Dok. nast.) 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Agenya telegramów północnych donosi, że we- 
dług wiadomości z Heratu, Anglicy silnie fortyfikują 
się w tóm mieście. Mury i fosy zwiększono; powzno- 
szono oddzielne reduty i urządzono je odpowiednio 
na przyjęcie artyleryi i strzelców. Aby uniknąć nie- 
porozumień pomiędzy Afgańczykami i inżynierami an- 
gielskimi, emir wyznaczył dwóch urzędników: jednego 
wojskowego, drugiego cywilnego. Urzędnicy owi czuwa- 
ją nad prawidłowością robót fortyfikacyjnych. Miasto 
zostało obficie uprowidowane w wodę wystarczającą 
na czas 90-dniowego oblężenii dla dziesięciotysięczne- 
go garnizonu. Wojska skoncentrowane są w samym 
leracie, oraz w okolicy i mogą być ściągnięte do He- 
ratu bardzo szybko, W Heracie objawia się nienawiść 
do Anglików, Donoszą dalej z Merwu: Powstanie Ghil- 
zajów powiększa się. Świeżo powstańcy pobili tysią- 
czny oddział wojsk regularnych emira, przyczem zdo- 
byli 5 dział i cały obóz, tudzież ścięli dowódcę od- 
działu. Ludność Heratu i jego prowincyi głęboko 
wzburzona i gotowa przyłączyć się do powstańców. 

Według ciekawej korrespondencji „Gazety koloń- 
skiej*. Kaulbars jest obecnie stanowczym przeciwni- 
kiem wszelkich rozruchów wojennych. Według niego 
Rossya na wojnę nie jest wcale gotową. W odosobnio- 
nej wojnie prusko francuzkiej Francya była by pobitą. 
Armia zaś austryacka, którą Kaulbars zna doskonale 
stoi na wysokości wszelkich ulepszeń wojennych, tylko 
dostrzegać się dają braki w niektórych rodzajach bro- 
ni. Ten sam artykuł dodaję, że wiadomość jakoby Kaul- 
bars miał zawiadomić cata o swej rozmowie z Bismar- 
kiem, a przy tej sposobności zapewnić, że sprawa buł 
garska z pewnością pokojowo załatwioną zostanie, jest 
fałszywą. Kaulbars w tym względzie, jak są dobrze o 
tem poinformowani w Barlinie, z carem nie mówił. 


Własna telegramy Kurjera 


Rzym 3 czerwca. » Nuova Antologia» za- 
mieszcza artykuł Boughisa, w którym tenże 
uważa pojednanie jako pożyteczne tak dla pa- 
piestwa, jak i dla królestwa włoskiego. Usta- 
wa gwarancyjna może być zmodyfikowaną 
w wielu punktach. Możnaby ją w ustawodawcze 
zarządzenia albo .w konkordat przemienić. W 
każdym razie kwestya istnieje, a tak rząd jak 
i obywatele muszą wziąć ją pod rozwagę i nad 
nią dysputować. 

Rzym 3 czerwca. Spowiednik króla Mon- 


rachowała pozostałą papę i ofiarowywała za nią 115 złr., | signore Anzino, będący w Watykanie persona 


i nareszcie sama własnoręcznie napisała i podpisała kartkę, 
w której uznała się być mu winną za papę i roboty dacho- 
we 118 złr., a którą, chociaż i mąż jej podpisał, — lecz 
on, Westerejch, uznuł ten podpis niepotrzebnym i zaraz, w 
w obecności obojga małżonków, odciął go. 

Do wyprawienia skandalu, który jakoby zmusił pp. 
Wojcików do wydania Westrejchowi owej kartki na 118 złr. 
W. się nie przyznaje, utrzymując przeciwnie, że nie on, 
lecz oni właśnie dopuścili się gwałtu, gdyż na rozkaz żony, 
p. Wójcik wziął go za kołnierz i, uderzywszy parę razy w 
twarz, za drzwi wyrzucił. 

Westreich tedy zapozwał p. Wójcikową w drodze cy- | 
wilnej o zapłacenie, z mocy owej kartki z jej podpisem na | 


gratissima, miał długą konferencją z Crispim. 
| Bruksella 3 czerwca. W chwili kiedy po- 
|wóz królewski zbliżał się do Laeken został za- 
trzymany przez cztery indywidua. Jeden z na- 
,„pastników skoczył ku królowii pogroził mu pię-- 
jścią. Woźnica popędził konie a napastników a- 
resztowano. 

Paryż 3 czerwca. Na wczorajszej radzie 
ministerjalnej, minister Flourens złożył oświad- 
czenie, wedle którego stosunki Francyi do 
wszystkich mocarstw zagranicznych są zado= 


przez c. k. Prokuratoryś, a względnie przez starozakonnego | 118 złr., resztującej należytości 83 złr., przyznawał bowiem | walające. 
Ozyaszi Westreichą, o zbrodnię, przewidzianego S$. 197 ijże na ten rachunek otrzymał był różnemi czasy złr, 35. | < 


199 U. k., — daje kronice kryminalistycznej, którą prowa- 
dzimy na tem miejscu, nową kartę, acz w swoim rodzaju 
ciekawą, lecz wcale różną od tych, jakie czytelnicy przy- 
wykli tu spotykać przeważnie, 'Tjyzymy bowiem na ławie 
oskarżonych osobę z klasy względnie inteligentnej, obywa- 
telkę i kobietę nieposzlakowanej dotychczas uczciwości, 
ra dopuściła się czynu, stawiącego ja w kolizyi z mo- 
ścią społeczną, sumieniem ! prawem, 
Rzecz się tak miała : 
Sędziwy mieszczanin i obywatel krakowski, używający 


Stało się jednak, że p. Wojcikowa, złożyła przysięgę | 
główną skutkiem której Ozyasz Westreich proces przegrał | 
i skazany został na zwrot p. Wojcikowej kosztów prawnych | 


32 złr. 52 et,, które też jej wypłacił, 

Chociaż zaś sam Westreich, ofiarowanej sobie przed- 
tem takiejże przysięgi głównej, stwierdzającej należność od 
p. Wójcikowej 83 złr. nieprzyjął, — złożenie jednak przez 
nią przysięgi oskarżył jako fałszywe i to właśnie stało się 
przedmiotem rozprawy. 

Stawiona przed Trybunałem p. Katarzyna Wojcikowa 


w" Wrze powszechnego szacunku, p- Stanisław S, wy. | pod zarzutem zbrodni oszustwa, recte krzywoprzysięztwa, 


= Swoją córkę, Katarzynę, za niejakiego Michała Wójcika, 


jatku. 4 iakowi jednak temu, dość doniosłemu w naszych 
czasach W małżonku i ojcu rodziny in spe, zapobiegło 


jest osobą 30-letnią może, dość przystojną, przyzwoicie, 


ezłowieku bardzo młodego i nie posiadającego żadnego ma- |zgrabnie, a nawet z pewnym modnym szykiem ubraną, pre- 


zentującą się pokaźnie, lecz tak zewstydzoną tą przykrą 
rolą, którą w obec sądu odgrywa, że mówi głosem nerwo- 


_ Nadesłane. 


Ogród Strzelecki, najprzyjemniejsza miej- 
scowość przez czas letni. Restauracya, kawiar- 
nia i cukiernia w miejscu. Wyborne mleko kwa- 
śne i śmietana, chleb domowego pieczywa, ka- 
wa wiejska, raki olbrzymie, kurczęta z rożna. 
| Usługa śpieszna i sumienna. 
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Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Bolestaw Dembowski. 


4 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 4 Czerwca 1887. 
1 7 SEEE ZE 28 NDZ OZ PAM 


tma kil 


C. K. UPRZYWILIOWANA FABRYKA BIELIZNY 


Beyera i Spółki 


Halki, Fartuszki, Staniki Jerseys 
otrzymał w wielkim wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI, 
Kraków — Sukiennice, 24. 
fe” Ceny bardzo niskie. ZM 


USEZETZEECZZCO DZE Z | SEZ BZ ZD DEGE BRZ 


TOWARZYSTWO 


WZAJEMNEGO KREDYTU 


w Krakowie 
wypłaca swoim Ozłonkom za rok 1886 
©, dywidendy 


względnie dodatkowo 1°% do poprzednio już wypłaconych 5% od 
udziałów wpłaconych do dnia 1-go Października 1886. 


Dywidenda odebraną być może w kasie Towarzystwa w Kra- 
kowie, lub we filii we Lwowie, tylko za okazaniem ksią- 


żeczki udziałowej, 


nieodebrana zaś do 31-go Grudnia 1886 dopisuje się do 


1—3 udziału w myśl paragrafu 6 statutu. I 
Kraków, dnia 2 Czerwca 1887 r. i 
UEESGE=GEG 2EOGEGZEZBEZEGZZEGESY 
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GDŁIE?? 


się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko we filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
l. 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna 1. 1 i w Czerniowcach Rynek. 

Cennik: | Surduty angielskie 


Surduty żakietowe | o najtańszych cenach 
Ubranie w dobrym gatunku od złr. 10—30 |. J 7 


Ubrania frakowe 


idz pz eleganckie + s 18-280 Voranie. salonowe | fabrycznych. 
podnie . . . .'. 2-735—11 Szlafroki 
Najnowszy mężyków H ii 12—25 | Burki do podróży 


Również wielki wybór ubrań dziecinnych od 3 lat poczawszy. 
. Celem uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy 
i numer domu, w którym się magazyn znajduje. 
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Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie 


naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 


poleca swój „wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego 
gatunku. płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników 
chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


Æ CEN 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
atunku za '/, tuzina złr. 1-20 do 150. 


NI K — 


Koszule w lepszym gatunku z haftem ręczuym 
złr. 3, 3-75, 4, 425, do 5. 


Mankiety męskie.i dam. za 6 par złr. 1:80 do2. | Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
516 


1/, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 
1:25, 1'40, 1:70 do 4 złe, 

1, tuzina prawdz. francuskich batystowych 
chustek do nosa złr, 2, 250, 8 do €. 

1/, tuzina angiels. batyst. chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 

rach ct. 60 zł. 1, 1:20 do 3. 

sztuka (37 łok. albo 23'/, m.) dobrego 

płótna lnianego złr. 6'50, 1.50, 9, 10i 12. 

1 sztuka 37 łok. albo 23'/ m.) * 4 i 5/; szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11°50, 12. 12:50 13, 
14 i 16. À 

1 sztuka 65 ł. albo 39m) '4 holend. weby 

od 1689 zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50, 

sztuka (63 ł. albo 42 m) *, i *, prawdzi- 

wego rumburskiego płótna w najlepszym 

gatunku od zł. 22 do 60. 


M 


m 


1 tuzin ręczników lnianych od złr, 3 do 12 złr. | 


— 


sztuka */, lnianego płótna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. i 
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr. Ra 
Serwety różnej wielkości od *, do "7, i "/ 

jak najtaniej od 150, 2, 4 zdr. 
Garnitury Iniane de nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3:50,5, 7, do 50. 

Koszule damskie. à 

Z szyfonu złr. 1:10, haftem wzorów złr. 1:85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina- 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20 


dzajach złr. 3*80, 5 i 
Majtki damskie. 

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1'20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 1:80, 210, 2:50 i 8. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 

Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 
2:50 i 2:75. 

Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 2:50 do 3:50. 4 Fay 

Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3:75, 4 i 5. 

Spodnice z trenami z wstawkami lub bez 

"wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9. 
Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2i 250. 

Haftow, ozdobne okładane piką złr.3.50i3-85, 

7 Kaftaniki. g 
Szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50, 
z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50 

Hak ZOE gładkie złr. 1-29, 1.75, i 1.90, 
aft. ozdob. lub okładane piką złr. 2:90 i 3:20 

RA Koszule mezkie. 

Z naj epagęgo angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1-50, 2 
2:50, 275 i 8. 

Z dobrego płótna rumburski 
złe. 2-80, 850 1 4. urskiego albo holend. 

Kalesony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
złr. 1°25 do 1:40. 

Z dobrego cienkłego płótna od 1-60 do 2:50, 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w rő- 
żnych gatunkach _. kolorach. | s 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniam 

albo wypłacamy za to całkowitą należytość, To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązane, 

daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny 


' 86. bez kónkarenoyi. Z wysokim szacunkiem. 


©r1stoj FILIA : M. BEYERA I SPÓŁKI 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
w KRALOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 


Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. 


WSTĄŻKI y 
na szarfy dowieńców 
białe i kolorowe jedwabne, 

18 ctm. szerokie od 40 et. w wielkim wyborze 


poleca 


MAGAZYN J. ZAPLATALSKIEGO. 


CYRK „EQUESTRE“ A. RICHTERA. 
MG przy ulicy Dietlowskiej ff 


Dzisiaj w sobotę jak i co- Ka68 diwarta na godzinę 
dziennie wielkie przedstawie- przed kaźdem przedstawieniem. 
nie złożone z wyższej sztuki 
jeżdżenia, dresury koni, gimna- 
styki i pantomii, 

W Niedziele i świętx dwa 
wielkie przedstawienia o 8: 
popołudniu i 8 wieczór. 


Każde przedstawienie zł 0- 
żone z zupełnie nowego 
A, 


programu. 


HENRYK SCHWAR% 


w Krakowie, ul. Grodzka 1. 18. 
Magazyn towarów bławatnych, okryć, paltotów, kostiumów, 
1—6 SKŁADY KOMISOWE 


Płótna i bielizny stołowej, perkali białych, kołder 
i sukna fabryki stawuckiej. 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Czerlańs kiej. 


